
  
    
      
    
  




[image: tytul]



Copyright
© Aleksandra Bednarska, 2023 (WSZYSTKIE
OCZY PATRZĄ)

Copyright
© Dariusz Barczewski, 2023 (MIASTO.
MASA.
MULTIPLAYER)

Copyright
© Tomasz Ciastoń, 2023 (ISTOTA
BÓLU)

Copyright
© Feranos, 2023 (PIWNICA)

Copyright
© Michał Górzyna, 2023 (LUSTRO
WIECZNOŚCI)

Copyright
© Krystian Janik, 2023 (FILMOWIEC
I JEGO CIEŃ)

Copyright
© Aleksandra Knap, 2023 (PIASEK
POD POWIEKAMI)

Copyright
© Beniamin Koffe, 2023 (BLASZAK)

Copyright
© Kazimierz Kyrcz Jr, 2023 (Z
CZUŁOŚCIĄ,
Z
ODDANIEM)

Copyright
© Paweł Lach, 2023 (TA
TAJEMNICA)

Copyright
© Krzysztof Maciejewski, 2023 (MIASTO
FREGOLIEGO)

Copyright
© Kornel Mikołajczyk, 2023 (ZANĘTA)

Copyright
© Anna Musiałowicz, 2023 (SPOKÓJ)

Copyright
© Dariusz Muszer, 2023 (WIGILIA
1962)

Copyright
© Ksenia Olkusz, 2023 (posłowie)

Copyright
© Tadeusz Oszubski, 2023 (FORTE,
PIANO, FORTISSIMO)

Copyright
© Marta Radomska, 2023 (BLACKOUT)

Copyright
© Marcin Rojek, 2023 (JA
TYLKO CHCIAŁEM POMÓC)

Copyright
© Anna Szczęsna, 2023 (KORONKOWA
DZIEWCZYNA)

Copyright
© Flora Woźnica, 2023 (SAMOTNOŚĆ
K.)

Copyright
© Michał Zgajewski, 2023 (KULT)

Copyright
© Zeter Zelke, 2023 (MIMIK)

Copyright
© Wydawnictwo FORMA, 2023

 

 

obraz
na okładce i grafiki w książce: Piotr Pasiewicz

 

redakcja:
Kazimierz Kyrcz Jr, Paweł Nowakowski, Karolina Stasiak

 

korekta:
Anna Nowakowska

 

projekt
graficzny serii, projekt okładki, łamanie: Paweł Nowakowski

 

konwersja
e-booka: Paweł Majowski (pb.majowski@gmail.com)

 

 

ISBN
978-83-67460-70-5 (wydanie pierwsze, papier)

ISBN
978-83-67460-71-2 (wydanie drugie, e-book ePub i mobi)

 

 

WYDAWNICTWO
FORMA, 71-219 Szczecin-Bezrzecze, ul. Nowowiejska 63


www.wforma.eu, e-mail: forma.sc@pro.onet.pl



[image: 01]


Kazimierz Kyrcz
Jr 

Z CZUŁOŚCIĄ



„Jest
w porządku, ale musi się jeszcze nauczyć, że w pewne miejsca się
nie zagląda”.


Zadzwoń
do Saula


Przede
mną maszerowała żona z naszym synkiem. Słodki przedszkolak, który
przy bliższym poznaniu niestety tracił wiele ze swego uroku. Może
dlatego trzymałem się nieco z tyłu. Może wynikało to z faktu, że
żona narzucała zabójcze tempo. A może z jeszcze innego powodu. 



Nieistotne.


Za
mną szła znajoma. Ubierała się zawsze po męsku, choć w
dyskretny sposób emanowała kobiecością. Małomówna,
prawdopodobnie z uwagi na to, że pomimo młodego wieku natura
obarczyła ją głosem staruszki. Cichym, suchym i wypranym z
wszelkich emocji.


Zwiedzaliśmy,
krążąc po wąwozach ulic, placach i skwerach, podziwiając smukłe
przęsła mostów i domy, które zdawały się wisieć w powietrzu.


Na
pierwszy rzut oka miasto nie wyróżniało się niczym szczególnym.
Gdy przyjrzeć się bliżej, okazywało się jednak, że posiadało
zawrotną liczbę łączących się ze sobą podwórek i prowadzących
do nich bram. Niekiedy odnosiłem wrażenie, że jedna brama z
ciemnym zatęchłym wnętrzem przechodzi bezpośrednio w drugą.
Równie mroczną, naznaczoną dyskretną nutą rozkładu.


Mijaliśmy
zaaferowanych ludzi śpieszących do swoich spraw. Barwne, pstrokate
stroje i szare umysły. Gwar wpychający się do uszu białym szumem
utrudniał samodzielne myślenie. Nawet oddychanie.


Żona
pędziła przed siebie, jakby uczestniczyła w zorganizowanym
specjalnie dla niej wyścigu. Starałem się za nią nadążyć, od
czasu do czasu oglądając się przez ramię na znajomą. W obawie,
że się zgubi.


Wykrakałem.


W
pewnym momencie zniknęła.


Krzyknąłem
do żony, by się zatrzymała, bo nie wiadomo, gdzie się podział
czwarty uczestnik wycieczki.


Żona
kiwnęła głową, że rozumie, i zajęła się synkiem, który
skorzystał z okazji, by zażądać lodów.


Mijała
minuta za minutą, znajoma się nie pojawiła, więc ruszyłem na
poszukiwania.


Po
drodze rozglądałem się, dostrzegając szczegóły, które
wcześniej mi umknęły. A to stragan z owocami i warzywami, a to
zupełnie udane graffiti przedstawiające punka w masce Guya Fawkesa.




Szedłem
od bramy do bramy w niknącej nadziei na powodzenie mojej misji.


W
którejś z nich w końcu ją odnalazłem.


Stała
w prześwicie, ze spodniami opuszczonymi do kostek. Widziałem
wyraźnie jej gładkie stringi i rajstopy do kompletu.


Spojrzała
na mnie wyzywająco. To było nie fair — nie miałem gdzie podziać
oczu. Co gorsza, wcale tego nie chciałem.


Zamieniony
w słup soli, obserwowałem, jak kilkoma zdecydowanymi ruchami
uwalnia się ze spodni, podchodzi i bez słowa wyjaśnienia maluje mi
kredką usta.


Nie
broniłem się, choć nigdy nie marzyłem o tym, by zmienić się w
kobietę. Ani nawet wyglądać jak one.


Znajoma
złapała moją rękę, po czym usiadła z podkurczonymi nogami na
płytkach podłogi. Przyciągnęła mnie i nadała właściwy
kierunek. Dotyk jej warg omal nie doprowadził mnie do wybuchu.


Rozchyliła
zapraszająco nogi. Poddałem się temu zewowi, ona zaś tuliła mnie
udami z czułością pułapki zatrzaskowej. Tuliła, tuliła, tuliła,
tuliła, tuliła, tuliła, tuliła, tuliła, tuliła, tuliła,
tuliła, tuliła, tuliła, tuliła, tuliła, tuliła, tuliła,
tuliła, tuliła, tuliła, tuliła, tuliła, tuliła, tuliła,
tuliła, tuliła, tuliła, tuliła, tuliła, tuliła, tuliła,
tuliła, tuliła, tuliła, tuliła, tuliła, tuliła, aż wreszcie
odpłynąłem.


Zeter Zelke

MIMIK


„Po
cichu,


po
wielkiemu cichu,


idu
sobie ku miastu na zwiadu,


idu
i patrzu”. 



Grzegorz
Turnau, Cichosza


Czwórka.
Tylu ich przetrwało. Pierwszy dzień jeszcze nie upłynął, a grupa
już została zdziesiątkowana.


Daniel
podkulił nogi i objął je ramionami.


— Nie
zamartwiaj się tak. — Szin usiadł obok niego po turecku. —
Inaczej depresja zabije cię prędzej niż mimik.


— Jesteśmy
w dupie — wymamrotała Aldona, rudowłosa kobitka w podeszłym
wieku, lecz wciąż w niezłej kondycji. — Załatwi nas w nocy.


Podejrzanie
szybko traciła ducha, jak na babkę, która pół życia bawiła się
w survival.


Szin
przeniósł spojrzenie wąskich, czarnych oczu na Monikę. Daniel
wiedział, jakie myśli kołatały się w tej przebiegłej głowie.
Ostentacyjnie przygarnął do siebie apatyczną dziewczynkę. Ta
odwzajemniła uścisk i zaraz podreptała do stojącej nieco dalej
Aldony.


— Nie
marnujmy zatem czasu. — Szin uśmiechnął się w karykaturalny,
niemal komiksowy sposób. — Jeśli nie zrobimy nic głupiego, za
godzinę wygramy wolność.


Daniel
zerknął na skupisko pomarańczowych świateł — niby bliskie, a
tak odległe. Wyznaczały obrzeża miasta, do których musieli
dotrzeć. Na tym polegało zadanie. Banalne? Nie tam, gdzie zadomowił
się mimik. 


• • •


Żaden
z jajogłowych nie krył przed ochotnikami, z czym się zmierzą; na
tyle, na ile sam potrafił opisać to, co przed dekadą przyleciało
na Ziemię wraz z powracającą z misji sondą. A właściwie —
spadło na nią z hukiem. Na to konkretne miasto. 



Natychmiast
poddano je kwarantannie i odcięto od reszty świata polem siłowym,
sonda bowiem przyniosła ze sobą naddatek w postaci nieznanej formy
życia. Mimik przyjmował kształt przedmiotów, z którymi się
zetknął: gwóźdź, młotek, gablota ogłoszeniowa... Mógł
przybrać formę huśtawki, szlabanu albo fragmentu ściany. Na
domiar złego ulegał podziałowi. I każda jego część umiała tę
samą sztuczkę. Wyglądał niewinnie tylko tak długo, jak długo
ofiara się nie zbliżyła.


Daniel
trafił do miasta w towarzystwie morderców, gwałcicieli i złodziei.
Głównie przestępcy przecierali szlak badań nad zdolnościami
mimika, chociaż nie oni sami. Droga na to swoiste pole minowe stała
otworem dla każdego, kto pożądał ekstremalnych wrażeń lub
zwyczajnie miał życzenie śmierci. Wystarczyło podpisać
odpowiedni świstek, godząc się na duże prawdopodobieństwo
złożenia tam kości.


On
był jednym ze skazańców, choć niczym nie zawinił. Ot, ofiara
skorumpowanego wymiaru tak zwanej sprawiedliwości. Miesiące
spędzone w mamrze mocno go sponiewierały. Jako cichy, spokojny typ,
Daniel wolał siedzieć przed komputerem i układać algorytmy.
Tymczasem przyszło mu wykorzystywać szare komórki do unikania
kłopotliwych sytuacji ze współwięźniami. W kiciu, gdy upuścisz
mydło, od razu tworzy się za tobą długa kolejka chętnych do
przepychania niezatkanych kanałów. Do kitu z takim życiem! Lepiej
skorzystać z nikłej szansy na odzyskanie wolności lub zginąć,
próbując. Pięć minut po tym, gdy transportowce zrzuciły
ochotników na teren miasta, wyszło na jaw, że powinien szykować
się raczej na drugą opcję.


Postawił
stopy na asfalcie, rozejrzał się i ze zdziwieniem skonstatował:
ależ tu spokojnie. Zaraz za tą
myślą
przyszła następna: kto, do diabła, wpuścił tutaj dziecko?! 



Młodziutka,
na oko dwunastoletnia, dziewczynka wyróżniała się w tłumie
bandytów i innych typów spod ciemnej gwiazdy. Jak się później
dowiedział, dziewuszce było na imię Monika. Nie odstępowała na
krok Aldony — niekaranej, zwykłej świruski, której wydawało
się, że zabawa z mimikiem stanowi świetny sposób na spędzenie
urlopu. Nie łączyło ich pokrewieństwo. Dojrzała kobieta po
prostu poczuła się w obowiązku do roztoczenia opieki nad małą
kobietką. 



— Piromanka
zdążyła już stopić twoje serce? — Usłyszał obok siebie męski
głos. 



— Piromanka?
— powtórzył Daniel, jakby cierpiał na echolalię.


— Ta
drobna niemowa spaliła swój dom wraz z rodziną, dasz wiarę?


Daniel
spojrzał uważniej na rozmówcę. Wysoki, szczupły facet o
czarnych, nastroszonych włosach i ciemnych oczach. Przystojne, nieco
kanciaste rysy twarzy zdradzały domieszkę azjatyckiej krwi.
Mężczyzna nie przypominał brutala, wręcz przeciwnie. Sprawiał
wrażenie intelektualisty, stałego bywalca uniwersyteckiej
biblioteki. Nosił zwykłą, przylegającą do ciała koszulinę i
takież dżinsy. 



— Szin
— przedstawił się, wyciągając dłoń. 



Daniel
uścisnął ją bez udziału świadomości. Odruch dobrze wychowanego
chłopca.


— Organizują
te spędy co rok. — Szin westchnął. — Ponoć jeszcze nikomu nie
udało się stąd wyjść.


— Skąd
wiesz takie rzeczy?


— Mówię
„ponoć” — skonkretyzował Szin, a Daniel po raz pierwszy
zobaczył na jego ustach lisi uśmieszek. — Tyle wiemy, ile zechcą
nam zdradzić, czyż nie? Cóż, lepsze to niż gnicie z przygłupami
w pierdlu.


— Za
co cię wsadzili?


— Za
morderstwo.


Szin
oświadczył to tak beznamiętnie, że Danielowi przebiegły ciarki
po plecach. 



— Nie
bój nic — uspokoił go tamten. — Na tym świecie istniała tylko
jedna osoba, której nienawidziłem do tego stopnia, aby zabić.


Banda
straceńców zaczęła rozchodzić się niby mrówki. Niektórzy w
pojedynkę, inni w małych grupach.


— Dokąd
ich niesie? — Daniel drgnął. — Nie powinniśmy ustalić planu?
Nie powinniśmy trzymać się razem?


— Już
mi się podobasz — pochwalił Szin. — Ci tam są martwym mięsem.
Kto nie rusza głową, kończy jako pasza dla mimika.


Jego
słowa rychło okazały się prorocze.


Pewien
przysadzisty jegomość stwierdził, że łatwiej przebić się przez
miasto, siedząc za kółkiem. Porzuconych samochodów nie brakowało.
Niektóre zapewne wciąż działały. Niewykluczone, że zwyciężyła
chciwość więźnia przez lata pozbawionego luksusów.


Osiłek
podszedł do nieźle prezentującego się peugeota. Nie zdążył
nawet sięgnąć do drzwi, gdy auto — łubu-dum!
—
podskoczyło, warknęło, charknęło. Silnik zawył, wrrr!,
zarzęził; z rury wydechowej, p-p-pach!,
poszedł dym, koła — iii!
— darły asfalt. Facet odskoczył i na nic więcej nie starczyło
mu czasu. Maska peugeota otworzyła się, kłapnęła metalicznie,
bam!,
blam!,
błysnęły stalowe zębiska. Pojazd zrobił się elastyczny i gibki,
wygiął się i zamknął biedaka w groteskowej paszczy. Kłapst!
Zaraz
potem rozległo się mlaskanie i krrrach!
pękających kości. 



Bańka
spokoju prysła. Ludzie spanikowali. Rozbiegli się niczym karaluchy
przed światłem, wydzierali się wniebogłosy. W ogóle nie
patrzyli, gdzie leźli. Ktoś pędził główną ulicą,
dziąg!
— i zniknął. Pokrywa studzienki kanalizacyjnej spadła, a biedny
dureń wleciał wraz z nią do dziury. Po sekundzie z kanalizacji —
bul,
bul, bul, trysk!
— rzygnęło czerwienią i flakami. 



Kilkanaście
osób usiłowało schronić się pod dachem. Sądzili, że zamknięci
w czterech ścianach będą bezpieczni. Wpadli do piekarni, kiedy —
trzask-trzask!
— zawarły się za nimi drzwi, sklep zadygotał, wydłużył się,
skurczył, a potem drżał w rytm wrzasków zatrzaśniętych wewnątrz
ludzi. Krew bluzgała, ślup-ślap!,
na okna, fragmenty białej materii odbijały się od mimikowych szyb:
tik-tok-tok!




Ktoś
bystrzejszy sterował ku mecie tak, by nie otrzeć się o żaden
przedmiot, po którym nie musiał chodzić. Ale miejski koloryt był
zbyt znajomy i ludzie wychowani w metropoliach pewnych rzeczy nie
rejestrowali. Na przykład latarni. Nieszczęśnik nie ominął jej
odpowiednio szerokim łukiem, ona zaś skorzystała z okazji, zgięła
się, bźdąk-iiijąk!,
okręciła wokół jego szyi i — chrrru!
— wyprostowała, łamiąc mu kark.


Z
salonu z odzieżą wyskoczyły dwa manekiny i — klik-klek-klok!
— klekocząc, pognały za kilkoma innymi osobami. Zbyt przerażeni
uciekinierzy nawet nie zauważyli, że kukły ledwo za nimi nadążają,
nie wspominając o tym, że ochotnicy mieli nad nimi przewagę
liczebną. 



Pod
Danielem ugięły się kolana. Przysiadł dokładnie tam, gdzie stał,
nie ważąc się wysunąć ręki ani o centymetr poza sprawdzoną
przestrzeń.


— Zginęli,
bo przestali myśleć. — Usłyszał nad sobą opanowany głos
Szina.


— Jak
można się bronić przed czymś takim?! — wysapał Daniel. W
gardle urosła mu gula, którą bez powodzenia próbował przepchnąć
do żołądka.


— Tym,
na dobry początek. — Szin zaprezentował poowijany drutem
kolczastym kij bejsbolowy. 



Daniel
rozejrzał się za innymi, których mimik jeszcze nie dopadł.
Została ich czwórka: niema piromanka Monika, podróżniczka Aldona,
nieco otyły jegomość o aparycji flejtuchowatego biznesmena, który
przedstawił się jako Benio, oraz Konrad — dwudziestoparolatek o
szczurzej twarzy. Reszta albo nie żyła, albo pognała, gdzie nogi
poniosły, ergo: wkrótce zginą.


Daniel
spojrzał na Monikę. Piromanka czy nie, wyglądała na tak
przerażoną, że serce krajało się w piersi. Pomogło mu to samemu
wziąć się w garść. Podszedł do dziewczynki i powiedział, siląc
się na pogodny ton:


— Hej,
mała! Nie oddalaj się od nas, a wyjdziesz z tego bez szwanku.
Jasne?


Uśmiechnął
się, lecz odpowiedział mu jedynie szloch oraz pociąganie nosem.
Przygarnął do siebie dzieciaka i trochę mu ulżyło, kiedy
odwzajemniła uścisk. Drżała na całym ciele.


Ruszyli
w szóstkę, kierując się na szalejące w oddali, pomarańczowe
plamki iluminacji. Trzypasmówka wydawała się najbezpieczniejsza.
Omijali studzienki kanalizacyjne, nie dotykali poboczy, nie ruszali
barierek i obrzucali każdą wiszącą sygnalizację tym, co
powyciągali z plecaków. 



Szin
raz trafił mimika. Zanim przeszli pod nieczynnym sygnalizatorem,
rzucił bejsbolem w zielone. Sygnalizacja ożyła. Mig,
mig, mig!
—
rozszalały się kolory i strzałki, bez ładu i składu. Gdy
zostawili ją za sobą, lampki wyświetliły niezadowoloną buźkę. 



Po
godzinach forsownego marszu Monika zwolniła. Od tej pory Daniel
niósł ją na zmianę z Aldoną. Szin patrzył na nich z
politowaniem, niemniej nie skomentował. 



Około
trzynastej Benia przycisnęła natura. Długo wstrzymywał, ale jak
mus, to mus. Aldona dała mu sensowną radę, aby się nie krępował,
lał na szosę i nie ryzykował oddaleniem od grupy. Lecz Benio się
wstydził. Szukał sposobności, aż wreszcie ją wypatrzył: pusty
plac z rozłożystym drzewem pośrodku. 



— To
tylko drzewo, nie? — mówił. — Mimik nie udaje żywej natury, a
ja muszę się odpryskać. Zaraz wracam.


Jednak
Benio nie wrócił. Daniel obserwował, jak grubasek dobija do
rośliny, rozpina rozporek i siura. Gdy wydawało się, że wszystko
jest pod kontrolą, coś poszło nie tak. Benio zachwiał się i
oparł o jakiś przedmiot. Usłyszeli dźwięczne dzzz-cza!,
i zauważyli pod drzewem ławkę, z której obecnie wystawały
ostrza. Przebiły Benia na wylot. 



Daniel
zasłonił oczy Monice, chociaż sam nie potrafił oderwać wzroku od
trupa. Co się tam wydarzyło? Dlaczego Benio w jednej chwili stał,
w drugiej leżał? Czyżby zdolności mimika nie ograniczały się do
udawania wyłącznie martwej natury?


Szin
zarzucił bejsbola na ramię, odwrócił się w stronę
pomarańczowych sygnałów i ruszył przodem.


Wkrótce
szosa się rozgałęziła, co przedstawiało pewien kłopot. Nie
posiadali mapy miasta. Jedynym sposobem, aby stwierdzić, jak
przebiega główna trasa, było wdrapanie się na wysoki punkt. Na
przykład na słup energetyczny. Konrad zgłosił się na ochotnika.
Wybrali słup, obrzucili go butelkami z wodą i obtłukli pałką.
Robił wrażenie bezpiecznego. 



Chłopak
wskoczył na niego zwinnie niczym wiewiórka i wspiął się na sam
szczyt. Daniel odetchnął w duchu. Na górze nie mogło go spotkać
nic złego, prawda? Tymczasem Konrad rozglądał się, osłaniając
oczy przed słońcem. 



— Droga
w prawo wiedzie do mety! — krzyknął, wskazując palcem linię,
którą jedynie on widział, po czym zaczął ostrożnie schodzić.


Znajdował
się jeszcze dość wysoko, kiedy — tszu-szu-sss-szu!
— wiatr przywiał coś szeleszczącego. U wychowanego w mieście
Daniela nie od razu zapaliła się lampka ostrzegawcza. Konrad, nic
nie podejrzewając, przyjął foliową torebkę na twarz, ta zaś —
szelesz-zap!
— szczelnie owinęła mu się wokół nosa i ust. Chłopak jedną
ręką obejmował słup, drugą usiłował zerwać z siebie intruza.


— Szkoda
— mruknął Szin. — Jeśli nawet mimik go nie zadusi, młody
połamie sobie gnaty przy upadku.


Konrad
odpadł, gruchnął o beton i tam już pozostał. Foliowa torba
spłynęła z siniejącego oblicza, wyciągnęła się ku nim i
zamieniła w wielki, zębaty uśmiech. Daniel pobladł. Chaps!
—
kłapnęła paszcza i przysunęła się, korzystając z silniejszego
podmuchu wiatru. Wycofali się na ulicę szybciej, niż ktokolwiek
zdołałby powiedzieć „w nogi”. 



Wybrali
prawe odgałęzienie i biegli, dopóki się nie zasapali. Pod
Danielem uginały się kolana, wszak dźwigał Monikę. Musiał
zwolnić.


— Nie
chcę krakać, ale w ten sposób ty będziesz następny — szepnął
mu Szin na ucho.


— Przecież
nie porzucę jej na pewną śmierć! — zbuntował się Daniel.


— Odpocznijmy
trochę. — Aldona łyknęła wody i podała butelkę Monice.


Dziewczynka
ześlizgnęła się z pleców Daniela, odgięła się do tyłu i
wypiła łapczywie. Jej brązowe, długie włosy zalśniły w słońcu.


Daniel
klapnął na asfalcie i podkulił nogi.


— Nie
zamartwiaj się tak. Inaczej depresja zabije cię prędzej niż
mimik. — Szin dosiadł się, pociągnął wody z własnych zapasów
i poczęstował Daniela. 



— Jesteśmy
w dupie. — Aldona spojrzała w niebo. Leniwie zbliżał się
wieczór. — Załatwi nas w nocy.


— Nie
marnujmy zatem czasu. Jeśli nie zrobimy nic głupiego, za godzinę
wygramy wolność.


— Co
się stało z Beniem? — Daniel posłał pytanie w przestrzeń, nie
adresując go do nikogo konkretnego.


— Też
cię to zastanawia, co? — Szin podrapał się po podbródku. —
Jakiś śmieć pod drzewem? Jakaś puszka? Albo...


— Albo
mimik potrafi podszywać się pod żywe organizmy — skonkludował
Daniel, wstając.


Khe!
Khhhe!
— rozległo się za nimi. Mężczyźni odwrócili się jak na
komendę, by skonstatować słuszność Danielowych domysłów. 



Aldona
spurpurowiała na twarzy. Na jej klatce piersiowej, uczepiona nogami
niczym złośliwa narośl, siedziała Monika. Dusiła kobietę
drobnymi, a mimo to nieprawdopodobnie silnymi rękami. Uśmiechała
się szeroko w niemożliwy, rysunkowy sposób, w jaki uśmiechają
się postaci z kreskówek. Chrup!
— i głowa Aldony osunęła się na ramię pod dziwnym kątem.
Monika zeskoczyła z jej piersi, zanim trup padł na drogę. Prawa
rączka niby-dziewczynki rozdwoiła się i przekształciła w
słusznych rozmiarów nożyce. Ciach!
Ciach!


Daniel
odskoczył, potknął się o własne nogi i klapnął tyłkiem na
szosę. Przed niego wysunął się Szin, trzymając oburącz kij
bejsbolowy. Daniel widział jego plecy, ale tyle mu wystarczyło, by
stwierdzić, że ten drży jak osika. Mimo to oddzielał go od mimika
murem swego ciała.


— No
chodź! — prowokował. — Spróbuj ze mną! Nauczysz się udawać
krwawą miazgę!


Buzia
dziewczynki wydłużyła się w przesadnej imitacji powagi. Jej usta
zamieniły się w 0, a oczy zrobiły dwa razy większe. Rozstawiła
nogi i ugięła, jakby istotnie zamierzała rzucić się na Szina.
Mężczyzna sam nieco się wychylił, przygotowując na atak. Jednak
ten nigdy nie nastąpił. Mimik — tsk!
— prychnął i w paru ogromnych susach uciekł, znikając za
najbliższym budynkiem. 



— Ty
durniu o miękkim sercu! — fuknął Szin, pomagając Danielowi
pozbierać się z asfaltu. — Nosiliście na garbach przeklętego
mimika!


— Dzięki
za...


— Ruszaj
dupsko!


Daniel
był wstrząśnięty. Czy organizatorzy testu wiedzieli, jak zmienił
się mimik? Czy specjalnie im o tym nie powiedzieli? 



Towarzysz
niedoli srogą miną maskował strach; uwadze Daniela nie umknęło,
że mocno dygotały mu ręce. Postanowił niemniej nie mącić wody,
nie drażnić człowieka; pozwolił, by w jego imieniu przemawiała
wyłącznie wdzięczna cisza.


Domenę
mimika otaczał gruby, wysoki mur. Zwolnili. Daniel dostrzegał
bramki i szlabany tam, gdzie droga docierała do granic miasta.
Obecnie kończyła się przed potężnym, zakratowanym włazem, nad
którym szalały pomarańczowe neony.


Szin
przystanął, zszedł na pobocze i przykucnął za kępą krzaków.
Daniel pomyślał, że to podświadoma reakcja — znaleźć ochronę
przed nieznanym za czymkolwiek się da. Krzaki stanowiły raptem
symboliczną osłonę.


— Wyjście
obwarowane przeszkodami — stwierdził Szin, spoglądając zza
zarośli na pancerne wrota. — Każda z nich może ukrywać mimika.
I nie zapominajmy, że gdzieś tam hasa potworna piromanka.


— Na
pewno będzie trudniej, niż się wydaje. — Daniel klęknął obok
niego. — Jeszcze jasno, a co nagle, to po diable. Podejdźmy,
przyjrzyjmy się, zdecydujmy na spokojnie.


Daniel
dźwignął się z kolan, gdy wtem usłyszał metaliczny dźwięk,
jakby ktoś wysuwał miecz z pochwy: sziiinnn!
Podcięło mu nogi i padł na trawę. W bok wgryzł mu się potworny
ból, gdy sztych — trz-czaaa!
— przebił go na wylot i przyszpilił do ziemi. Obraz rozmazywał
się przed oczami Daniela, to wyostrzał, to znów rozmazywał;
pomarańczowe światełka przybliżały się, to uciekały.


Szin
rozsiadł się za parawanem krzaków naprzeciw niego i skrzyżował
nogi. W jego splecionych w koszyczek dłoniach podskakiwało coś
żółtego. Gruby, plastelinowy robaczek. 



— Gratulacje.
Przed tobą szansa na opuszczenie miasta. Chyba że wolisz się
wykrwawić. — Szin wyszczerzył zęby, spoglądając na Daniela z
góry. — Do tej pory przysyłali nam tu same pierdoły. Nikt się
nie nadawał. No, ale cierpliwość popłaca!


— Czego...
chcesz? — stęknął Daniel, czując, że z każdą chwilą
słabnie.


— Jak
to czego? Tego samego! Wydostać się. Tyle że my patrzymy z
szerszej perspektywy. — Szin pogłaskał wymownie żółtego
robaczka wyginającego mu się na dłoni. — Zostaniesz zwieńczeniem
naszego planu?


— ...


— Wystarczy,
że wyniesiesz nas na zewnątrz. Odniosłeś poważną ranę, więc
mimik najpierw skoncentruje się na naprawianiu uszkodzeń. Na czas
leczenia stanie się nie do odróżnienia od komórek w twoim
organizmie. Medycy, którzy przebadają cię u mety, nigdy się nie
połapią.


— Ja?
— Daniel wysilił się, by spojrzeć Szinowi prosto w wąskie,
podstępne oczy. — To... mnie... zabije.


— Nie.
Raczej wcieli. Jeśli martwisz się o swoją tożsamość, bez obaw.
Spójrz na Szina! — Wskazał na siebie kciukiem. — Zachowuje się
dokładnie tak, jak zachowywałby się poza nami. Owszem, nie jest
już jedynym panem swojego ciała, ale da się z tym żyć. Co nie?


Daniel
usłyszał szybkie
tupu-tupu-tup!,
poczuł muśnięcie wiatru na policzku, kiedy obok niego położyła
się Monika. Zajrzała mu w twarz tymi ogromnymi, nienaturalnie
wydłużonymi oczami. Co się za nimi czaiło? Ciekawość?
Zdziwienie? Kropka jej ust wnet rozciągnęła się w uśmiechu od
ucha do ucha. Szin zmierzwił długie, brązowe włosy. 



— Pomyśl
o tym, jak o dołączeniu do rodziny — dodał, schylając się i
zamykając uwagę Daniela w spojrzeniu smoliście czarnych tęczówek.
— Wyjdźmy z miasta wspólnie. Powiem ci, jak bezpiecznie dotrzeć
do włazu. Upozorujemy wiarygodną scenę. Jednak najpierw wsadź to
grzecznie do buzi, rozgryź i przełknij.


Przed
Danielem zadyndał żółty mimik, którego Szin trzymał w dwóch
palcach. 



— Czas
ci się kończy — przypomniał.


Monika
wpatrywała się w Daniela tak intensywnie, jakby od jego decyzji
zależał los Wszechświata. Może zależał. Daniel opuścił głowę.
Pokonany, przytaknął, szorując czołem po wilgotnej trawie.


Szin
uśmiechnął się, rozwarł palcami pobladłe wargi i pomógł
żółtej klusce zniknąć w ustach Daniela. Ranny przegryzał ją,
przełykał, a Szin przybił z Moniką piątkę nad jego głową.
Dziewczynka wstała, otrzepała sukienkę i czmychnęła w radosnych
podskokach między zabudowania.


Pora
pożegnać się ze starymi śmieciami, pomyślał mimik. To miejsce
było dla niego więzieniem, lecz teraz, kiedy przyszło je opuścić,
zrobiło mu się rzewnie. Mimik odwzorował tak wspaniałe miasto!
Ale to nic. Wszak to nie jedyna metropolia na niebieskiej planecie.
Pewnego dnia zjednoczy te gadające ludziki. Wszyscy stworzą wielką
rodzinę, czy tego sobie życzą, czy nie. A później? Ha! Wszak
kosmos się rozszerza.
Jak dotąd z każdą kolejną inwazją mimik wzrastał w siłę. 



— Prawda,
blondasku? — zapytał wciąż oszołomionego Daniela.


— Mmmhm!
— odpowiedział tamten, podnosząc na niego roześmiane oczy.
Przypominały dwie, skierowane ku dołowi podkówki. Zupełnie jak w
kreskówce.


Beniamin Koffe

BLASZAK



Brama.
Brama. Śmietnik. Brama. Wyschnięty trawnik. Ławka z połamanym
oparciem. Brama. Brama. Wyliczanie w myślach mijanych elementów
osiedla trochę pomagało. W przeciwnym razie Florian mógłby się
zgubić, utonąć w szarości wielkiej płyty i spękaniach chodnika.
Siedzący w oknach emeryci, rodziny wychodzące na zakupy i inni,
którzy jak on przemierzali drogę z przystanku do jednej z
kilkunastu bram kilometrowego mrówkowca, byli dla niego
nieodróżnialni ze swoimi płaskimi, bezbarwnymi gębami. Niektórzy
mamrotali, może do niego, może do siebie, a może ot tak, po
prostu. Słowa nie docierały, spływając mu po płaszczu uporczywym
buczeniem.


— Uwaga!
— usłyszał i piłka zdzieliła go w głowę. Świat zawirował.
Po chwili oszołomiony Florian dźwignął się chwiejnie z
wyschniętego trawnika. Dzieciak o twarzy koloru papieru pakowego
podbiegł, podniósł piłkę i roześmianym głosem dopowiedział
dwa zdania, ale Florian nic nie zrozumiał. Jeśli się nie skupiał,
przez zasłonę nijakości przebijały się tylko gromkie, gwałtowne
dźwięki.


Brama.
Schodki. Przewrócony śmietnik. Ułamany krawężnik, psia kupa (od
przedwczoraj), brama.


Z
głośnym ujadaniem z pobliskiej klatki schodowej wybiegł kudłaty
szczekacz o sierści przypominającej brudny śnieg i złapał go za
nogawkę. Florian zwolnił, ale gdy ujadanie rozmyło się w jego
uszach w monotonne piski, ruszył dalej, zapominając o uczepionym u
nogi potworku. Osoba o karnacji zbliżonej do mokrej tektury, chyba
kobieta, złapała go za płaszcz, wykrzykując parę gniewnych słów.
W milczeniu skupił się na kolejnej ławce, kolejnej bramie i nic do
niego nie dotarło. Pies odczepił się, znudzony.


W
pobliżu swojej bramy zatrzymał się, zaskoczony przełamującym
rutynę elementem krajobrazu. Nie zdarzało się to za często, nie
przy takich dawkach połykanego codziennie nicestwa. Blaszak. Garaż
z falistej blachy stał w cieniu wiaty śmietnikowej, wyglądając,
jakby każdą jego ścianę zrobiono z innego kawałka metalu.
Niektóre pordzewiałe, inne pomalowane odpadającą płatami emalią.
Konstrukcji nie można było nazwać prostopadłościanem, bo całość
sprawiała wrażenie polepionej naprędce bryły, w której żadne
dwie ściany nie tworzyły kąta prostego. Drzwi nierówne,
zapadnięte na zawiasach tak, że u góry i dołu odsłaniały
zupełnie ciemne wnętrze trójkątnymi szparami. Ale wczoraj tego
blaszaka tu nie widział.


Z
zamyślenia wyrwało go wibrowanie telefonu.


— Tak.
Hej, mamo. Mhm. Tak. No pewnie, że biorę tabletki, przecież nie
wolno mi przerywać. Nie, od dwóch lat mi się nie zdarzyło.
Naprawdę. Nie, w ten weekend nie. Może przyjdę, nie wiem, jak
będzie z czasem. No nie. Mówiłem, od dwóch lat... Nie, nie miewam
ataków, przecież pigułki... Aha, to chyba dobra dawka. Nie, nie
brzmię smutno. Naprawdę, wszystko w porządku. No, na razie.


Oczywiście,
że nie brzmiał smutno. Trudno odczuwać smutek, tkwiąc za
farmakologiczną kurtyną obojętności.


Otworzył
bramę i wszedł na schody. Na półpiętrze, między drugą a
trzecią kondygnacją, siedziało trzech nastolatków i paliło
papierosy własnej roboty. Spróbował ich wyminąć, gdy jeden go
zatrzymał.


— Hola,
gdzie się spieszy?


— Przepraszam
— odpowiedział półszeptem; zrobił krok, ale ręka chłopaka
przytrzymała go w miejscu.


— Co
on mówi? — zapytał drugi.


— To
chyba nie po polsku — powiedział trzeci i wyszczerzył zęby.


Dopiero
teraz Florian zauważył, że mają głowy wygolone z tyłu i po
bokach, z opadającymi na oczy grzywkami. Na kurtce tego, który
trzymał go za ramię, widniała naszywka z logo, jakie widywał w
telewizji. Narodowcy, przypomniał sobie. Nowi Narodowi.
Neonarodowcy. Postnarodowcy? Meta?


— Ja...
polski... — wyjąkał, próbując wyciągnąć splątany język z
niekontrolowanego strumienia myśli.


— Nie
wierzę — powiedział ze śmiechem w głosie ten wyszczerzony.


— Trafiliśmy
chyba agenta wrażej służby — dodał drugi i wszyscy trzej
wstali.


Florian
usiłował się wyrwać, ale chłopak wykręcił mu rękę i kopnął
z tyłu w kolano, po czym popchnął twarzą na posadzkę.
Przyciśnięte do policzka zimne lastryko śmierdziało moczem.


— Pokażmy
koledze zza miedzy, gdzie stacjonują nasze bombowce! — krzyknął
ten z naszywką i naśladując odgłos nurkującego samolotu,
wbił Florianowi pięść pod żebro. Pozostali nie czekali długo i
dołączyli do ataku. W połowie bombardowania stracił przytomność.


Ocknął
się, gdy zapadł już zmrok. Boki i plecy krzyczały bólem przy
każdym ruchu. Nie zabrali nawet torby ani portfela, zwyczajnie
chcieli komuś przyłożyć. Sąsiedzi nie zwrócili uwagi na
leżącego, ale nie dziwiło to zbytnio, bo w jego bramie na trzecim
piętrze znajdowała się suszarnia, pomieszczenie techniczne i jedno
mieszkanie, które zajmował sam, więc nikomu prócz niego nie było
tam po drodze. Z tego samego powodu schody na trzecie piętro
cieszyły się popularnością wśród dzieciaków, z dala od
rodziców, za to blisko wódy i fajek.


Z
wysiłkiem dotarł do drzwi. Drżącymi rękami po omacku
szukał właściwego klucza. Sięgnął odruchowo do włącznika
światła i cofnął rękę, porażony — ze ściany wystawały gołe
przewody. Zakląłby, ale wszystkie gniewne słowa ginęły w
monotonnym szumie pigułkowej zasłony, więc wrócił do kolejnego
klucza, bez skutku. Ból żeber zaatakował ponownie i zgięło go
wpół. Oparł się o poręcz i nagle zrobiło się jasno.


Przez
niskie okna u stropu półpiętra wpadło żółte światło stojącej
przed blokiem latarni. Świeciła z rzadka, włączając się na
krótko, a w niektóre dni nie pracowała w ogóle. Teraz dogorywała
trzepotliwym światłem jak dogasający znicz. Zmęczony, podniósł
do twarzy pęk kluczy, gdy jego wzrok skupił się na blaszaku za
oknem.


Nieustanny
szum brudnego wodospadu, który otaczał zawsze jego głowę, ucichł
na moment. Coś przebiło się przez zobojętnienie i pobrzmiewało w
oddali. Dźwięk był ledwo słyszalny i nieprzyjemny, przypominał
rytmiczne skrobanie aluminiowym widelcem po dnie stalowej miski.
Irytował go, ale chwycił się tego uczucia, owinął nim jak
szalikiem, wziął do ust i rozgryzł jak plasterek cytryny. Poczuł
coś po tylu latach chemicznego odrętwienia i trochę go to
przestraszyło, jakby, pędząc z górki na kolarzówce, przypomniał
sobie, że nie potrafi już jeździć na rowerze. Obrócił się w
obie strony, by nabrać pewności — tak, dźwięk dochodził od
strony blaszanego garażu. Stawał się coraz wyraźniejszy, coraz
głośniejszy... Aż nagle latarnia zgasła, stracił blaszak z oczu
i wszystko ucichło. Powracająca fala zobojętnienia zalała go
szarym strumieniem i znowu poczuł, jak bardzo mu z tego powodu
wszystko jedno.


Znalazł
wreszcie właściwy klucz i wszedł do mieszkania, spoglądając
jeszcze przez ramię ku oknu na półpiętrze, niczego jednak nie
dojrzał. Zrzucił buty i kurtkę w przedsionku, obok wciśniętej
w przejście do łazienki kuchenki gazowej, którą wstyd było
nazwać aneksem kuchennym. Doczłapał do łóżka, rozebrał się i
padł obolały, czekając na sen.


Sen
nie nadszedł. Pulsujące bólem żebra dawały o sobie znać przy
każdym uderzeniu serca. Żadna pozycja nie przynosiła ulgi, w
każdym ułożeniu bolało gdzie indziej. Chwytał powietrze płytkimi
oddechami, żeby nie dokładać do ognia, którym płonął jego
korpus, i gapił się na ledwie widoczną w ciemności szparę między
płytami stropu.


Zamknął
oczy, wsłuchując się w panującą na osiedlu miejską ciszę.
Niskim basem mruczała pobliska stacja transformatorowa,
sporadycznymi wybuchami przedmuchiwanych kominów wtórowała
elektrociepłownia, gdzieś daleko płakał ambulans, zakłócając
wycie pędzących obwodnicą ciężarówek. Do tej dobrze mu znanej,
nocnej muzyki śpiącego miasta dołączyło nagle coś jeszcze.
Głośny, brzęczący dźwięk odbił się od ścian i prześwidrował
mu głowę, jakby do pokoju wleciał komar wielkości samochodu, wbił
mu kłujkę w skroń i spijał soki pulsującymi uderzeniami bólu, z
zadowoleniem brzęcząc skrzydłami długimi jak ludzkie ramiona.
Florian nie mógł otworzyć oczu, choć w obecność owada nie
wątpił; zamachał rękami, chcąc odgonić insekta, ale natarczywy
dźwięk nie znikał. Brzęczenie go otaczało, pęczniało i
rozpychało się w ciasnej przestrzeni kawalerki. Spod
półprzymkniętych powiek zobaczył, że dźwięk stał się już
ciałem; pokój wypełniły tłuste, nabrzmiałe znaki nieznanego
alfabetu, które musiały oznaczać brzęczenie właśnie, tego był
pewien. Znaki puchły, aż przestały się mieścić i z hukiem,
ciągle wiercąc w głowie dziury, zwaliły się na łóżko,
przykrywając go duszącą pokrywą. Próbował się poruszyć, ale
tylko tracił oddech.


Otworzył
oczy, łapczywie chwytając powietrze. Żebra wrzasnęły w proteście
przeciw tak nagłemu przebudzeniu i syknął. Pokój zalewało żółte,
wysysające kolory światło latarni przed blokiem, a przez
półotwarte okno wpadało buczenie dogorywającej sodowej żarówki.


Nie
umiał się śmiać, więc prychnął i objął bolącą klatkę
piersiową. Usiadł na łóżku, odkaszlnął przez zaciśnięte zęby
i powoli wstał. Latarnia zamrugała i zgasła, w pokoju zapadła
ciemność, a ciszę wyjątkowo spokojnego tej nocy osiedla
przerywały jego świszczące, urywane oddechy. Tyle że było coś
jeszcze... Z pewnym wysiłkiem wstrzymał powietrze, ale niczego nie
usłyszał. Odkaszlnął i dało się słyszeć cichutki, metaliczny
chrobot, jakby ktoś skrobał kluczem albo gwoździem po blasze,
wtórując w idealnej synchronizacji jego zmęczonym płucom. Florian
podszedł do okna i słuchał chwilę, jak ktoś dokłada ten
osobliwy akompaniament do jego rzężenia.


Ponownie
zrobiło się jasno i zasłonił twarz dłonią. Gdy wzrok mu wrócił,
latarnia brzęczała głośniej, przynajmniej tak mu się wydawało.
Żółte światło zdawało się wypełniać blaskiem każdy
zakamarek, przenikać przedmioty i budynki; odniósł wrażenie, że
świat stał się monochromatyczny. Wszystko wyglądało jak na
starym monitorze jego ojca, gdzie gry i aplikacje wylewały się z
ekranu lepką barwą bursztynu. Monotonne, metaliczne szuranie
powróciło i przy każdym oddechu upewniało go w przekonaniu, że
wydobywa się z blaszanego garażu przed wejściem do bloku.


Paskudny
był to blaszak i teraz, w tym półtrupim, kleistym świetle,
wyglądał jeszcze gorzej niż po południu. Z perspektywy trzeciego
piętra nierówno poskładane ściany kalały oczy koślawymi kątami.
Widział też wgniecenia w dachu zespawanym z trzech różnych
kawałków, a raczej wybrzuszenia, jakby ktoś uderzał w niego
ciężkim przedmiotem od spodu. W jednym miejscu metal ustąpił i
ziała tam niewielka dziura, a wokół niej ostre, wygięte zadziory
— jak gdyby ktoś wystrzelił ze środka pocisk. Pocisk rozmiarów
ludzkiej pięści, który naznaczył poodginane krawędzie rdzawymi
śladami.


Drzwi
blaszaka były otwarte.


Skrob,
skrob
— dobiegło ze środka. Okna okolicznych mieszkań, choć zalane
bursztynową poświatą, pozostawały ciemne; aż dziw, że żaden
sąsiad nie reagował na hałas. W głowie łupało coraz mocniej w
takt przyspieszonego tętna, płytsze oddechy zmieniły chrobot w
ciągły, metaliczny jazgot, coraz głośniejszy, wyższy, coraz
mocniej i boleśniej, jakby do chóru krzyczących gwoździ dołączyła
grupa jęczących szlifierek. Gdyby nie czuł się tak źle, być
może dostrzegłby w tym zgiełku jakąś prawidłowość, jakąś
melodię? Ale jedyne, czego teraz chciał, to ryczeć, mimo że wciąż
nie potrafił.


Bez
ubierania się otworzył drzwi mieszkania i trzymając się kurczowo
oburącz poręczy, rozpoczął wędrówkę na parter. Dźwięki
przenikały ściany budynku, a on schodził, krok za krokiem, piętro
po piętrze, z zamkniętymi oczami. Opuchnięty nos pulsował bólem
przy każdym oddechu, więc wciągał powietrze przez zaciśnięte
zęby i do ust rozciągniętych w groteskowym grymasie wpadały mu
cieknące spod przymkniętych powiek łzy. Stopień. Stopień.
Kolejny. Jeszcze jeden, jeszcze dwa. Następne półpiętro, do
szlifierek i gwoździ dołączył ryk trących o siebie, stalowych
powierzchni, wypełniał klatkę schodową, a jemu było już tak
trudno, jakby te dźwięki zagęściły powietrze i przedzierał się
przez ogłuszający, soniczny kisiel. Parł do przodu chyba tylko
dlatego, że nie miał siły wracać na górę, a podnoszący się
dookoła wrzask metalu obiecywał, że za chwilę będzie po
wszystkim, bo ile można wytrzymać? Nie podnosił powiek, pewny, że
rozpuszczone  przeszywającymi wibracjami oczy właśnie ściekały
mu po brodzie. Metaliczny klangor odczuwał poprzez trzęsące się
kości, bo nieprawdopodobne, by z jego krwawiących uszu zostało coś
prócz zmasakrowanych strzępów.


Cisza
uderzyła go tak mocno, że aż się zachwiał. W oddali spokojnie
cykał świerszcz, a on, nie licząc obitych żeber, zupełnie
zdrowy stał przed otwartą bramą blaszaka. Wnętrze było puste.
Żadnego samochodu, narzędzi, sprzętu budowlanego, kosiarek czy
grabi. Ściany w środku były takie same jak na zewnątrz — tak
samo odchodziła z nich emalia, a spod odpadających płatów
wyzierały rude plamy rdzy. Z otworu w dachu sączyło się żółte
światło cichutko brzęczącej latarni, rysując na ubitej ziemi
świetliste koło. Gdy jego wzrok przyzwyczaił się do półmroku,
spostrzegł, że garaż jednak nie jest pusty. Podłoże wyścielały
ludzkie kości.


Przykucnął
i obejrzał szczątki. Śródręcze jednej dłoni pokrywały
pęknięcia, kolejną wręcz potrzaskano na kawałki, inne fragmenty
szkieletów wyglądały podobnie. Brunatne plamy na ścianach
bynajmniej nie zawdzięczały koloru korozji.


Wyobraził
sobie rzesze niepotrzebnych nikomu mieszkańców wielkich osiedli
zaintrygowanych nagłym pojawieniem się paskudnego blaszaka,
którego brzydota mimo wszystko przełamywała szarość
wielkopłytowych blokowisk. Widział, jak zatrzaskują się za nimi
faliste arkusze garażowych drzwi, jak bezskutecznie próbują się
wydostać, jak łamią palce, zdzierają z knykci skórę i
barwią metal krwią, powoli trawieni przez aluminiową klatkę
spijającą z nich żal, rozpacz i banał codziennego marazmu. Może
tak właśnie miasto eliminuje obumarły naskórek, niepłodne
komórki wypełnione gnijącą goryczą? Zasiewa aluminiowego
pożeracza samotności, przerdzewiałą muchołówkę o skórze w
ocynku i dybie na ofiary.


No
to dalej, smacznego.


Ale
blaszak trwał w oczekiwaniu. A skoro tak bardzo chciał go pożreć,
to po co ta udręka, ta droga przez mękę, ten przeszywający skowyt
ciężkiego metalu, który prawie pozbawił go zmysłów? Florian
wszedł głębiej i stanął w kręgu światła. Jestem, pomyślał.
Próbowałeś mnie odepchnąć? Zniechęcić? Rób swoje, ja nie
wracam.


Blacha
zgrzytnęła o krawężnik, gdy skorodowane drzwi niespiesznie się
za nim zamknęły.


Nie
odniósł wrażenia, że dzieje mu się krzywda. Mógłby nawet
stwierdzić, że ogarnął go spokój. Zrobiło się bardzo
cicho, a tłumiąca doznania zasłona nijakości się rozstąpiła.
Poczuł narastający gniew. Na rodziców, sąsiadów, ludzi w pracy,
niekończący się ciąg lekarzy, na swoje splątane myśli, nocne
podszepty z głębi ducha i monotonne, czarno-białe życie
zabarwione tylko kolorowymi tabletkami. Czysty, nieskrępowany gniew,
podszyty agresją i oblany bezsilnym łkaniem. Otworzył usta i
zaczął krzyczeć.


Krzyczał
za wszystkie lata, za diagnozy, trafne i błędne, za związki,
których nie potrafił utrzymać, za trybikowe stanowiska w wielkich
korporacjach i obietnice, że jeszcze trochę, jeszcze chwilę i już
mu przejdzie, i odstawi leki. Krzyczał na małe psy i duże gołębie,
osrane trawniki, dziurawe chodniki, śmierdzące potem zatłoczone
tramwaje i szczury na klatce schodowej, które na pewno przenoszą
dżumę, no na pewno; krzyczał na głupie dzieciaki, które z niego
szydziły, i mądre dzieciaki, które nim pogardzały. Krzyczał, że
już nie chce, że brak mu siły, aby ciągnąć to dalej, choć nie
ma mocy, by z tym skończyć. Krzyczał i nie potrafił przestać, a
jego głos rezonował coraz mocniej z blaszanymi ścianami. W
powietrzu rozległo się brzęczenie, potem blacha wpadła w drgania,
aż w końcu eter wypełnił wizg wibrującego metalu. Krzyczał tak
mocno, że wymiotował. Wyrzygał tabletki, które zmieniały jego
umysł w szare mydło, a świat w film dokumentalny o mgle nad Morzem
Martwym; te z dziś, z wczoraj, sprzed tygodnia i sprzed dekady,
wszystkie, co do jednej. Wymiotował poczuciem niesprawiedliwości,
którą obojętni lekarze i niedouczeni rodzice wyrządzili małemu
chłopcu.


Upadł
na kolana i zamilkł, ale blaszak krzyczał dalej. Nie, nie krzyczał
— teraz, gdy po raz pierwszy od dawna Florian widział i słyszał
bez przeszkód, gdy jego umysłu nie przesłaniała nijaka, zimna
breja — zrozumiał, że raczej śpiewał. Każdy arkusz garażu
wibrował po swojemu i razem otoczyły go ciepłą melodią
metalicznego ukojenia. Zrobiło mu się szkoda tych martwych
nieszczęśników dookoła, bo pojął, że blaszak po prostu
poszukiwał.


Uśmiechnął
się ostatni raz, gdy w łomocie gniecionej blachy zapadły się
ściany. Poczuł tylko, jak poskręcane kawałki metalu przebijają
mu skórę i przeszywają organy wewnętrzne, a dookoła rozlewa się
coś lepkiego.


Świt
przyszedł późno. Zdał sobie z tego sprawę, chociaż nie widział
promieni słońca, które właśnie wyjrzało znad bloku i z wolna
oświetlało jego sylwetkę. Jego klatka piersiowa nie poruszała
się, nie słyszał też bicia własnego serca, które tak często
towarzyszyło mu w chwilach stresu dudniącym tłuczeniem z tyłu
czaszki. Właściwie to nie doświadczał niczego poza ciepłem
słońca. Spróbował otworzyć oczy, ale nic się nie stało i
bardziej ze śmiechem niż przestrachem odkrył, że nie posiada już
oczu. Wstał powoli, raczej z ciekawości niż ostrożności,
przyszło mu to bardzo łatwo. Zaskoczyła go własna lekkość,
jakby nie ograniczała go grawitacja ani zdrętwiałe kończyny. Z
każdym ruchem ogarniało go przyjemne mrowienie, jakaś śpiewna
wibracja, na której skraju czaiło się coś jeszcze — dużo
słabsze, choć bolesne wiertła wysokich tonów dochodzące z
oddali.


Skupił
się. Nadal dysponował dwiema nogami i dwoma rękoma. Pobieżne
obmacanie się wskazywało, że powierzchnię ciała pokryła
jednolita, przyjemna w dotyku powłoka o nieregularnej fakturze,
którą chciał nazwać skórą. Pogładził się po dłoniach i
wibracje się nasiliły. Potarł mocniej — zgrzyt metalu, ten sam
dźwięk, który przyciągnął go do blaszaka. Nie pokrywała go
skóra, lecz pancerz. Chropowaty, przerdzewiały, odstający
tysiącami zadziorów i ostrych krawędzi, pancerz z giętej blachy.
Zrobił kilka kroków, rozciągnął się, podskoczył, po czym
wejrzał w siebie i w kotłującej się przy każdym ruchu plątaninie
chrzęszczącego aluminium nie znalazł ani kawałka swej starej,
sflaczałej, cielesnej powłoki. Metal: na zewnątrz, od wewnątrz, w
środku i na wskroś. Sam metal. Nie zostało w nim nic
ludzkiego.


Wysokie
tony wciąż go atakowały, pojawiło się ich więcej. Wyczuł obok
obecność, sięgnął ramieniem, opierając się o coś metalowego i
słodkiego w dotyku. Przejechał dłonią z lewej do prawej i drżącą
barwą ocynkowanego żelaza wyrysował się przed nim osiedlowy
trzepak. Nie wiedział skąd, ale wiedział, że jest trochę kwaśny,
zauważył też nuty owocowej słodyczy, truskawki i... chyba
czereśni? Ręce same zacisnęły się na poprzeczce, szybkim ruchem
wyrwał całość z ziemi i wchłonął, centymetr po centymetrze.
Trzepak naprawdę smakował truskawkami w sosie czereśniowym z
subtelną nutą limonki. Pod koniec trafiły się słone kawałki
przypominające smakiem precle — pewnie fragmenty betonowej
wylewki. Jego nowa forma rozrosła się z przyjemnym chrzęstem.


Wysokie
tony, które wciąż odbijały się od niego nieprzyjemnym
jazgotem, nasiliły się i zbliżyły. Odwrócił się, wsłuchał.
Jak przez mgłę dotarły do niego pojedyncze, gniewne słowa i
przyszło zrozumienie, że stoją przed nim krzyczący ludzie. Pewnie
z odrobiną chęci mógłby odfiltrować ich uporczywe ujadanie i
zrozumieć, co wywrzaskują, ale już go to nie interesowało, za to
z zadowoleniem zauważył, że sprawiają wrażenie małych,
delikatnych, mięsnych laleczek. Z prędkością, której się po
sobie nie spodziewał, dopadł do pierwszego, w którym rozpoznał
gówniarza z klatki schodowej, machnął ręką i z dzieciaka ostały
się tylko nogi. Chłopak nie oferował szczególnie ciekawych wrażeń
zmysłowych, żelazo w jego krwi zostawiło lekki zapach dzikiej róży
z finiszem zielonej herbaty. Pozostali ludzie panicznie rzucili się
do ucieczki, ale nie miało to dla niego znaczenia, bo wiedział, że
ich dogoni. Tupnął mocno kilka razy, a gdy ziemia przeniosła
wibracje, osiedle rozjarzyło się ciepłymi, apetycznymi
bryłami. Tyle metalu, tak dużo betonu. Ciekawe, jak smakuje żelbet?
A jak plastik? Od czego tu zacząć?


Stanął
przed wejściem do swego bloku i w półotwartych oknach wyczuł
kilku sąsiadów. Uniósł głowę, wyrzucił ręce ku górze i
ryknął przeciągłym zgrzytem, który wydają z siebie przed
śmiercią rozdarte mielizną okręty. Ruszył pełną
parą, rozrzucając dookoła zrytą ziemię, a plastikowe drzwi
wejściowe i grube szkło luksferów nawet go nie spowolniły.
Przejścia przez drzwi pierwszego mieszkania nawet nie zauważył,
wszedł w nie niby w ciepłe masło, i tylko żarł wszystko po
drodze, żarł i puchł.


Krzyczcie
ze mną, pomyślał, gdy przebiegał przez piszczące mięsne kukły
sąsiadów spod jedynki. Krzyczcie: „Jestem ajron men!”.
Krzyczcie: „Hewi metal pany!”. Albo po prostu krzyczcie.


Aleksandra
Bednarska

WSZYSTKIE OCZY PATRZĄ



„Jeżeli
sądzisz, iż krzywdząc krewnego,


Nie
zaznasz kary, to sądzisz fałszywie”.


Sofokles,
Król
Edyp


Kiedy
nie patrzysz, żadne z nich nie śpi i nie mruga.


Smak
solonej lemoniady rozpływał mu się w ustach. Zapach morza, które
umiera powoli i w cierpieniu godnym świętej Agaty, osiadał na
straganach targu rybnego. Nic dziwnego. Miasto konało dłużej od
swojej patronki, zżerane przez lawę, w chmurach wulkanicznego pyłu,
suszone na wiór powiewem sirocco.


— Powiedziałbym,
że to przyjemność, ‘Ngazio, ale jednak nie. — Santo wytarł
brudne ręce w fartuch. Pot lał się po jego łysej czaszce, a
mężczyzna zgarbił się, jakby topniał od środka.


Odłożył
na stół nóż-piłę, którą uciął właśnie łeb miecznika.
Mlasnął z uznaniem. Nadal potrafił oddzielić głowę od ciała,
nawet jeśli ewolucja nie dała ofierze możliwości kręcenia nią
na boki.


— Ej,
ręce się myje. — ‘Ngazio podał mu filiżankę kawy.


Santo
wypił i odstawił ją na zalaną juchą ceratę. Więcej nie miał w
tej sprawie do dodania.


— Na
kiedy to potrzebujesz? — Zmienił temat. 



— Matce
potrzeba ryby na kolację. Będzie nas sześcioro. 



— Nie
o to pytam. 



— A...
— ‘Ngazio miął w palcach wizytówkę, zastanawiając się, czy
wciąż tego chce. Wyblakły symbol złego oka łypał spomiędzy
rozmazanych liter. — Dziś dałoby radę? Tak za godzinę. Kupię
jeszcze coś w zieleniaku i odstawię, żeby nie skisło.


— Za
pół. — Santo chwycił za stary telefon z klapką. Operował nim
niezgrabnie, czego nie ułatwiały grubokościste palce i świeża
krew za paznokciami. — W tej parówie ryba już ci trochę
śmierdzi. Najgorszy upał od dwa tysiące trzeciego. I na dodatek,
kurwa, ta Etna, co rzyga wnętrzem Ziemi. 



— Że
niby to znak?


— Taa,
znak... — Santo wystukał w klawiaturę jakieś pojedyncze słowo.
— Chyba taki, żebyś dupę ruszył. 



— Daleko
nie mam. — ‘Ngazio podał mu banknot.


Pieniądze
wylądowały w puszce po ciastkach migdałowych. Santo lubił mieszać
przyjemności, zwłaszcza że pieniądze zarobione na lewo smakowały
lepiej niż granita u Ernesta. Kupował za nie zresztą coś więcej
niż chłodny krem z kawałkami pistacji.


— Ja
tam nikomu nie powiem, ale wiesz... — Wsadził do ust papierosa,
który 
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